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( C i ą g  d a  I s z y . )

Ch w y c i ł  się nareszcie ostatniego ś rodka,  to
jest:  z ami erzy ł  sobie życie odebrać;  nap isa ł
l is t  z pożegnaniem do swej zony ,  us tano wi ł  

. » mię  op iekunem swych dzieci i p o rw a ł  szpadę,
k tór e j  koniec  ob ró c i ł  do piersi;  lecz w chwili,  
kiedy m ia ł  ją w nich utopić,  odw róc ony  zos tał  
od swego zaniys łu kupami  rozrzuconego na s to ­
le  złota:  po my śla ł ,  że śmierć jego  może p r z y ­
wieść do nędzy jego zonę i dzieci.  T y m  bolesnym 
o b ra z e m  zmięk czy ła  się jego stałość ,  i chcąc u- 
n i k n ą ć  go łe j  s zpady ,p ob ieg ł  do okna  i o t w o r z y ł  
je.  Z imno nocy  ochłodz i ło  gorączkę  jego myśli; 
wolniej  od d y ch a ł  i p r ze s t a ł  na chwilę wzdychać,  
chcąc się chwycić drugiego zamysłu ,  k tóry  z 
po czą tk u  ze wzgardą  odrzuc i ł ;  wszystkoby r a ­
czej b y ł  przy ał ,  jak ubóstwo; by łb y  się na nie­
sławy wy s tawił ,  nie b y ł b y  się nawet  z pod h a ń ­
b iącego  u c hy l i ł  wyroku,  by l eb y  tylko  rod/. ina 
jego  miała chleb,  byle Ant?a jego nie musia ła  
znosić n iedostatku;  n iezbędną  rzeczą b y ło  z ło to  
dla istot ,  k tóre kocha ł .  N ig dy  nie do znawa ł  lak 
żywej,  tak dokuczającej  bojaźni  nędzy,  k tóra  go 

% n iegdyś  z d a l e k a  wśród obfitości bogac tw prze­
ś ladowała ,  w net poczciwość  swoją p o g o d z i ł  z 
hanbtącem bank ru ta  imieniem— tyle kocha ł  swe

dzaeci i swą  zonę ,  nade wszy sl ko zonę,  k tóra  go 
do życia przywiązała,  zonę,  k tórą,  by mia ł  w nę­
dzy widzieć,  nie m ó g ł  na sobie p r / e n e ś ć .  Je- 
źli by z. nią uc iekł ,  z a b ra ł  z sobą,  ile mógł ,  
p ien iędzy ,  u da ł  się dsileko za morze ,  aby tam 
dokonać ska lanego  wspomnieniem chy Irego b an ­
kructw a źy wota,  t> przyna jmnie j  c ieszy łby  się 
na łon ie  swojej familii ,  pomimo pogróżek  o p i ­
nii^ hańby swego występku ,  b y łb y  przyna jmnie j  
jeszcze szczęśliwy. Cm en ta rz  S t .  A n d re  des 
A r e s , k tó ry  mia ł  p rzed  oczyma,  nie sposobił  
go do rozważań  smutnych;  p rzeciwnie,  g ró ba rz ,  
k t ó r y  kopa ł  g rób  przy świetle l a ta rn i ,  zapewne 
dla kogoś na ju t ro ,  i śpiewał  p r zy te m  głosetn 
je dno s ta inym ,  n a t c h n ą ł  go pr o j ek tem,  w samem 
poczęciu d o j rz a ły m ;  k o r z y s t a ł  z czasu,  w k t ó ­
ry m  g ró b a rz  w ró c i ł  do swego pomieszkania ,  i 
p r ze j r za ł  wszys tk ie  miejsca cmenta rza ,  grobyT, 
lu r ty  i oparkan ieme;  dos t rz eg ł ,  że okno  jego 
ty lk o  o dziesięć s tóp  wzniesione b y ł o  nad zie­
mię, sz uka ł  po tem oczyma d łu g ie go  powrozu ,  
k t ó r y m  spusz.czają t r u m n y  do g ro bu;  wszystko  
b ył o  wprzód przewidz iane  i pos tanowione .  S k o ­
ro gróbarz. sk o ń c z y ł  swoją r ob ot ę ,  nie z a b r a ­
wszy jeszcze naczyń ,  P.  D* w s koczył  na c m e n ­
tarz,  koło k t ó r e g o  w p rz y le g ły ch  domach nie 
świeciło żadne  świat ło ,  pos tawi ł  d rabinę  prz.ed 
swoiem ok n e m ,  po tem poszedł  wyk opa ć  u m ar -  
l ego ,  wczoraj  po gr zeba ne go ,  i zakop awszy  na- 
zad p r ó ż n ą  t r u m n ę ,  wzią ł  ob na żo nego  t r upa  na



s w e  p le cy  i z a n i ó s ł  go do swej k o m n a t y .  T u  
ujrzał ' ,  źe p r z y p a d k i e m  p o m y ś l n i e  m u  się p o w i o ­
d ło :  t r u p  b y ł  z w ł o k a m i  m ł o d e g o  m ę ż c z y z n y ,  
k t ó r e g o  c h o r o b a  nie z e s z p e c i ł a ,  i k t ó r y  b y ł  t a ­
k iego  j a k  o n  w z r o s tu .  Z d j ą ł  z s iebie sukn ie ,  a- 
b y  vr nie  p r z y o d z ia ć  z m a r ł e g o ,  p o s a d z i ł  go  
p r z e d  s to l i k ie m w pos tac i  p i s zą ce go ,  p o t e m  z l az ł  
o k n e m  po d r ab in i e  na  c m e n t a r z ,  o d b i ł  z a m e k  u 
j e d n y c h  d rzw i  z c m e n t a r z a  na u l icę,  i w r ó c i ł  n a ­
j a d  do sw eg o  g a b i n e t u ,  g d z i e  p r z y g o t o w a n i a  
b y ł y  z u p e ł n e ,  a w y k o n a n i e  ich r ó w n i e  s z y b k i e  
j ak  z rę cz ne .  Q  d z i a ł  się w na j s t a r s z e  s n k n i e  i 
n a p e ł n  i' z ł o t e m  s z k a t u ł k ę .  N a  wieży  k o śc ie l ­
nej  w y b i ł a  d r u g a ,  do  dn ia  b y ł o  j e szcze  daleko ;  
u s i a d ł  do n ap i san i a  l i s tu do  swojej  ż o n y ,  do F i ­
l ipa  de Alel levas i do  mnie ;  p a p i e r  z r o s z o n y  b y ł  
ł z a m i .  Z u d e r z e n i e m  cz w ar te j  g o d z i n y  w s ta ł ,  
p r z e s z y ł  s z p a d ą  pie rs i  z m a r ł e g o ,  p o d ł o ż y ł  mu  
pod  b r o d ę  p i s t o le t  t ę go  n a b i t y  i w y p a l i ł  t a k ,  
że w y s t r z a ł  r o z t r z a s k a ł  o d  d o ł u  do g ó r y  
t w a r z ,  k t ó r e j  k r w a w e  sz czą tk i  r o z l e c i a ł y  się 
po m e b la c h  i aż  do  suf i tu;  P a n  D* p r z e ­
k o n a w s z y  się,  że  t w a r z  t a k  p o k a l e c z o n a  b y ł a  
n ie  do p o z n a n i a ,  r z u c iw s z y  p i s t o le t  p r z e d  no g i  
t r u p a ,  w y s k o c z y ł  n a  c m e n t a r z ,  d o p a d ł  d r z w i  i 
a n i k n ą ł .

P a n i  D* nie s p a ł a ,  z t r w o g ą  s ł u c h a ł a  ka ż d eg o  
sz e l e s tu  i s tu k u ,  p o c h o d z ą c e g o  z k o m n a t y ,  gdz i e  
się m ą ż  jej z a m k n ą ł ,  co chwilę  p o g l ą d a l a  na 
z e g a r  i k l(ę ł a  p o w o l n o ś ć  s k a zó w ki  godzin;  dzieci  
s p a ł y  o b o je  k o ł o  n ie j .  W t e m  w y s t r z a ł  b r o n i  
r ęczn e j  r o z l e g ł  się s t r a sz l iwie  ś r ó d  c i szy  nocne j :  
n ag l e  z e r w a ł a  się,  z ł o ż y ł a  r ę c e  z b ł a g a j ą c y m  
w y k r z y k i e r o ,  nie m o g ł a  ani  się ru szyć ,  ani  m y ­
śleć; z w y c i ą g n i o n e m i  r a m i o n a m i ,  z a m k n ię te m i  
o c z y m a ,  g ęb ą  o tw a r tą ,  s t a ła  j a k b y  w o s ł u p ie n iu :  
b y ł a t o  p ie rw sz ą  chwila  p r z e s t r a c h u ;  p o t e m ,

k r z y c z ą c  p r ze ra ź l i w i e ,  r z u c i ł a  się k n  k o m n a c i e .  
R y g i e l  b y ł  za su n ię ty ,  d rzwi  z a m k n i ę t e  na  za .  
me k ;  s t u k a ła  r a z e m  pięścią,  k o la n e m  i c z o łe m ,  
w o ł a ł a  męża g ł o s e m  ża ło ś l iw y n i ,  lecz p r z e s t r a c h  
jej w zr as t a ł  m i l c z e n i e m ,  w k t ó r e m  się k r z y k i  
jej gu b i ł y ;  p o r w a ł a  s i e k ie rę  i t ak m o c n o  u d e ­
r z y ł a  nią o d r zw i ,  He s ę z t r z a sk ie m  r o z w a r ł y ;

Ni eszczęś l iwa  aż n a d t o  d o b r z e  los swój  p r z e ­
czu ła :  m ę ż c z y z n a  l e ż a ł  z w a l o n y  p r z e d  k r z e ­
s ł e m ,  z tw a r z ą ,  w y s t r z a ł e m  p i s t o le tu  s t r a szn ie  
p o k a l e c z o n ą .  R z u c i ł a  się na n ie go  w r o z p a c z y ,  
z l ew a ł a  ł z a m i  t e  masę c i a ł a  s k r w a w i o n e g o ,  k t ó ­
ra już n ic  w tw a r z y  nie mi a ła  l u d z k i e g o ,  obej -  
mo w ała  r a m i o n a m i  t o  c i a ło ,  już  od  24 go dz i n  
z im ne ;  c hc ia ł a  o g r z a ć  o s t y g ł e  i  s t r ę t w i a łe  j e g o  
r ęc e ,  s z u k a ł a  bicia se rca ,  od wczoraj  już p r ze z  
życie  o p u s z c z o n e g o ; — by ł a  szalona ,  m ó w i ł a  do 
niego,  b ł a g a ł a  go ,  cz eka ła  o d p ow ie d z i ;  z d a w a ­
ł o  się jej , że czuje  b ic ie  se rca,  l ecz  w y c z e r ­
p a w sz y  s k ą p e  ź r ó d ł o  o m a m ie n ia ,  z e m d la ła  na  
t r u p i e ,  k t ó r e g o  z u n ies i en iem śc i sk a ł a .  T r u d n o  
b y ł o  ją od e r w a ć ,  g d y  ją n i e r u c h o m ą  i z l o d o w a ­
c i a ł ą  zna lez iono ;  w t y m  s tan ie  zan ies iono  ją do  
ł ó ż k a .  Z t ego m o r a l n e g o ,  r ó w n i e  jak f izyczne* 
g o  d r ę t w i e n i a  na to się t y l k o  o c k n ę ł a ,  a b y  z a ­
paś ć  w sp o ko jn e  o b łą k a n ie :  o b w i n i a ł a  się o z a ­
m o r d o w a n i e  sweg o  męża.  P o s ł a n o  po nas ,  po  
F i l ip a  i po mn ie ,  sk o r o  t y l k o  s łu d z y  o ch ł on ę l i  
z p r z e s t r a c h u ,  i p r z y b y l i ś m y  n a t y c h m i a s t  o b a  
r a z e m ,  każdy  z swej  s t r o n y ,  oba  r ó w n i e  d o t k n i ę .  
ci n o w i n ą  o t ak  o k r o p n y m  w y p a d k u .  L i s t y  do 
n as ,  k t ó r e ś m y  p r z y  z m a r ł y m  zna le ź l i ,  źle n a m  
w y t ł u m a c z y ł y  p r z y c z y n ę  sa m o b ó j s tw a ,  k t ó r e  
F i l i p  p r z y p i s y w a ł  zazdr ośc i ,  a ja a m b a r a s o m  
p ie n i ęż ny m -  Z Oglądania psu ją ce go  się już  ci a­
ł a  ża d n eg o  n ie  p o w zi ę l i ś m y  p o d e j r z e n i a ,  i n a j ­
mn ie j sze j  n ie  m ie l i ś m y  w ą tp l i w o śc i ,  że to  b y ł  
on  sam,  i le,  że s ł u ż ą c y ,  p o o tw ie ra w sz y  o k n a ,  
uchy l i l i  w s z y s tk o ,  c o b y  nas m o g ł o  b y ł o  n a p r o ­
wadz ić  na  jakiś  ś lad o sz u k ań s t w a .  U r z ę d n i k  i 
l e k a r z ,  k t ó r z y  by l i  p r z y w o ł a n i ,  zap isa l i  do p r o -



to k u ł u  śmierci ,  że Pa n  D* wycelował '  p is tole­
te m  tak dobrze ,  i i  nie m ó g ł  chybić  i ani chw i­
li pr/.eży ć swojej rany-  W s z y s c y  podpisal i  to 
oświadczenie.

Obecność  nasza,  a osobl iwie F i l ipa ,  p r z y n io ­
s ła P an i  D* ulgę. R o zpł yw a ła  się we ł z a c h ,  
widząc nas s to jących w milczeniu przy  jej .Józ­
ku ,  i Izy te os łab ia ły  s topniowo przesi lenie ner .  
wowe,  k tóre  ją co chwila porywało ;  wycią.  
gała  do nas ręce, k tó re śm y z u m y s łu  ściskali;  
rozma wia ła  z nami o przyjacielu,  k tó re go  utrą-  
cila; wyrzuca ła  nam,  żeśmy nie odkry l i  nie­
szczęsnego zamysłu  naszego przyjaciela;  o p o ­
wiada ła  nam,  jak straszl iwy obraz  uj rzała otw©. 
rzywszy komnatę;  chciała,  aby jej p rzeczytać  list,
do niej napisany;  uca łowała  go z uszanowaniem
i ty lk o  z wielkim żalem mi go oddała.  Lis t  
t en,  zlany łzami ,  k rwią  zb roczony,  p r zeczyta­
no  i wys łuchano  go jak testamentu:

»Anno,  moja zono! moja najlepsza przyjac iół -  
»ko! muszę cię opuścić!. . .  wszelako nie przygo-  
Dtowałem się na to li olesoe roz łączenie ;  njgdym 
unie m y ś l a ł ,  żeby n ieprzewidziane wypadki  
wmogly się ta r gną ć  na nasze szczęście; spodzie- 
r w a ł e m  się umierać z tob ą ,  równie  jak d ługo  
u b y ł b y m  ż y ł  z tobą! lecz nie wiedziałem,  jie 
«los ma twarzy  p rzec iw nych .  Wczoraj  jeszcze 

szczęśliwy i spokojny  na łonie mej żony,  tn0- 
»ich przy jac ió ł ,  dziś nędzny  i rozpaczający mig. 
rdzy  szpadą  i pistoletem.  Bądź  zdrowa,  moja 
»A nn o! bądź  zdrowa na dług©, niestety! ponie.  
»waż chcę się zabić,  chcę i muszę się zabić; je- 
iistem zru jnowany,  jestem zhańbiony!  rozumiesz 
„ty to?. ,  t en  majątek,  k tó ry  z ukonten towaniem 
» gro mad z i łem dla ciebie, dla naszych dzieci,  ma- 
r j ą t ek  ten,  k tó r y  wiele przechodzi ł  skromne 
» potrzeby  nasze,  pochłonę ły  kilka bankruc tw i 
Mjedno rozbicie okrętu!  jesteśmy zrujnow ani, mó- 
»wię ci, i jutro m o l e  n ieubłagani  wierzyciele
nprzysz l iby  wydrzeć  mię z łoi)a mojej ,,Q(|/i.
„ „ y .  Umierać!  jakże  s t raszne  jest to s łowo,
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wgdzie jest tyle przyczyn  do życia,  kiedy myśl  
uśmierci zawsze się od siebie odda la ło ! dare-  
umnie  szukałem drogi  mniej dla nas okro-  
upnej ,  aby  ujść tego niezbędnego s k u t k u  nio- 
ujego położenia ;  wszystk iegom doświadcza ł ,  
unim konieczność  samobójs twa  przypuśc i łem.  
iiMelleyas i Jacob nie mają i d w u d z i e s t e j  c/cści  
■iisummy, po t rzebne j  do załatwienia moich inte- 
Dresów; zresztą nadto  ich k o c h a m ,  abym m ia ł  
DSciągnąć rękę do uszczuplenia dobrego  ich j>y- 
>itu. Ludzie,  k tó ry m  mog łem  zrobię  przys ługę ,  
w zapomniel i  na to ,  lub W'zięli się do niewdzię­
c z n o ś c i ,  jak do rzemios ła ;  nie o t r z y m a ł b y m  *- 
»ni zwłoki ,  ani ulgi,  ponieważ upadek mój nad- 
Mto b y ł  nag ły ,  aby mogli  dać temu wiarę. Nie 
Mniam więc nadziei ,  jak ty lko  w śmierci ,  k tóra  
mskończy te udręczenia p ien iężne ,  do k tórych  
iizniesienia nie m ia łb y m  odwagi.  Dla ciebie po- 
Dzostanie twój posag i to,  co prawo zapewnia 
nnas-.ym dzieciom; resztę podzielą między sie- 
Mbie moi wierzyc ie le.— Anno! wiesz, ż.e miłość 
»moja ku tobie by ła  zawsze s ta łą ,  i źe b y ł b y m  
dżyczenia moje na tym ogran iczył ,  abym cię do 
d,zgonu kocha ł  i uwielbiał . . .  P rzebacz  mi pier-  
»wsze i ostatnie zmartwienie ,  k tóre  ci sprawiam,  
aprzebacz ,  ź e  niosę ofiarę dla honoru moich ko- 
Dchanycli dzieci .Nie dowiesz się w cale o trw odze,  
mudręczeniu i walce z samym sobą,  k tó re  musia- 
»łetn przebywać ,  aby do tego o k r o p n e g o  dó śe 
ł ipostanowienia;  ba łem się, a b y m  nie zw iększył  
ni nie p r z e d łu ż y ł  twojej boleści ,  k tó r a  wszakże 
»jest dla mnie  poc iechą ,  ponieważ  nie wątpię,  
n i e  mię kochasz.. A więc: A nno!  chociaż to 
njest bez wątpienia ty rani ją ,  lecz umierający nin- 
«ją to  najwyższe prawo:  Żą dam ,  abyś przed u- 
Dpłynieniem roku  twego wdowieństwa nie po.  
»szła za mą£,  żądam nawet,  abyś do tego  cza- 
Msu nie do kog© innego,  ty lko  do mnie na leżała,  
«Prób a  ta nie przechodzi  s i ł  twoich. . .  Bądź  
»zdrowa na długo! żegnam cię, ca łu jąc  c;ę sto 
Draży!. , .  J ak żem  nieszczęśl iwy,  nie j n ć g b  m, u-
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»tn for a i igr, ani ciebie, ani '  sy nów  moich uści-  
»skać!.. .  Bądź zdrowa,  zacna ,  zacna przyjaciół* 
»ko! obyś  tak była szczęśliwy, jak zasługujesz!
• Ostatnie tchnienie  moje dó ciebie na leży!«

Lis t  ten,  chociaż czy tany  z oc iąganiem się i 
J! wkładem, jakich nie widać w s łowach ,  na 
predce  naprzec iw lufy nabi tego  pistoletu na p i ­
sanych ,  sp raw i ł  wszakże na czułej  Pani  D* 
bardzo żywe wrażenie:  t a rza ła  się na ł ó ż k u  w 
konwulsy jach .  » T ak  jest, ślubuję i p rzys ięgam!« 
p o w ta rz a ł a  w obł ąka n iu ;  »mój przyjacielu! mój 
b i ed n y  mężu!, . ,  n ikog o  ! n ig d y ! nawet  jego! o! 
n ie!..,«

T ym c z a s e m  oddano mi l ist  z Bretani i ,  pod 
adresem P.  D*, rozpieczętowałem go,  i p r z e ­
czytawszy,  wziąłem się za g łowę,  k rzycząc:
• Ach biedny!u da łe m potem list t en,  za późno  
p r z y b y ł y ,  Fi l ipowi ,  k tó ry  go z g ni ó t ł  na miaz­
gę,  wzdychając,  l ecz  t reść o n ego  u k r y ł  p rzed 
Pani ą  D*, aby* do jej żalów nie przylać nowej 
goryczy ;  serca nasze z ł ą c z y ły  8ję w z ło rzecze­
nie z łowieszczemu tych  listów pisarzowi:

» Mości- Panie! mam szczęście donieść Panu ,  
»żem się nadto  po sp ie sz y ł  z udręczeniem go
• z łą  nowiną .  Wczorajsze  doniesienie moje u- 
uważaj za n iebyłe  i żadne . O k r ę t  t en,  nale- 
ażący  do Wćpana ,  o k tó r y m  mówiono,  że się 
• r o z b i ł  na ska łac h  wyspy  Se iyn,  do zna ł  lek- 
wkiego ty l ko  uszkodzenia!  L i d u n e k  n i e  poniós ł
• szwanku,  i ju t ro  ok rę t  t en  stanie w naszej za- 
» toce. P o d łu g  obecnych  cen spodziewam się, że 
»towary  jego będą bardzo  drogo  sprzedane .
• P r z e b a c z  mi Wćpan,  żem go p ł o n n e g o  naba* 
»wi ł  s t rachu ,  lecz przyc zy ną  tego  b łęd u  b y ł a  
• jedynie  moja gorl iwość.#

List  t en ,  po dp is any  przez  kupca z Brestu,  
p io runem  mię przeraz i ł ,  a myśl ,  że Pa n  D* b y ł ­
by jeszcze ż y ł ,  g d yb y  b y ł  ki lka ty l ko  godzin  
zaczeka ł ,  myśl  t a -bardz ie j  jeszcze  za t ru ł a  m o ­
ją po  przyjacie lu  ża łobę .  Fi l ip zaś, bardziej  o- 
dc mnie egzal towany, ,  chc ia ł  już  i s totnego za ­

bójcę wyzwać na po jedynek;  umów i l i śm y się 
nie powiadać nic Pani  D*, że bogac twa,  k tó re  
mąż  jej życ iem p rzep łac i ł ,  z nim nie zg inę ły .  
Z większą coraz  stałością znos i ła  wielkie swo­
je nieszczęście,  a p r zekonywające  nam ow y F i ­
lipa b y ły  od moich skuteczniejsze;  to prawda ,  
że glos  jego b y ł  wdzięczniejszy, ,  wzrok  po tę­
żniejszy,  a ręka bardziej  p rzyjac ie lska.  An na  
z wdzięcznością przyjęła  go za tow arzysza  w 
swojem wdowieństwie.

S am obójs tw o P a n a  D* opowiadane  b y ło  w 
gazetach z szczegółami  kłaml iwemi  i p rzesadne-  
mi. W owym  czasie staw iano przed sądem z m a r ­
ły c h  o samobójstwo obwinionych ,  a na tych ,  
k tórzy  byli  p rawnie  o to przekonan i ,  w yd a ­
wano w yr ok  pośm ie r tn y ,  k tórego  na jmnie j ­
szym skutk ie m była  haniebna  pamięć;  często 
sk azywano na szubienicę w obrazie ,  ponieważ  
samobójstwo na równi  k ładz iono  > m orde rs tw em .  
T y m cz asem  za ws tawieniem się moich p r z y ja ­
c iół ,  Pan  D* uszedł  pręgierza i szubienicy .  A r ­
cybiskup  paryzkt ,  k tór em u szczególną o to p o ­
da łem proźbę ,  zn iós ł  zakaz pochowania z m a r ­
łego  i rozkaza ł ,  mimo oporu P lebana  S t .  A n d re  
des A rcs ,  aby P a n  D* by ł  po grzebio ny  na  
cmenta rzu ,  a tak ciało powróc i ło  w to samo 
niemal  miejsce,  z k tó re go  b y ł o  ukradz ione.  Ja 
t ru dn i łe m się t y m  s m utn ym  obrzędem,  a Pani  
D* s łysza ła  r. swego łó żka  g łos  dzwonów i 
śpiewy księży*, idących za ka rawanem.

dalszy  nastapi.)

C r o h y  tureckie.

Zawój, s łup  i wiersz z koranu  za napis,  zdobią  
grobowce  I ślami tów,  bądź po  cmentarzach ,  bądź  
w pustyni .  Często po gó r  wąwozach n a p o t y k a ­

ją się pod obne  pomnik i:  bywają  to zwykle m o ­
gi ły  ofiar rozboju  lub zemsty .

I


